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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓ LESTW O  P O LSK IE  —  Warszawa.

—■ U rzą d  m u n icypa ln y m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .-  
Stosow m e dc reskryptu kommissji rządowej spraw we 
voir.,;™ J policji z d. 17 lutego r. b . 'N o .  f f j  z dy- 
lekcji przem ysłu  r k u n sz tó w ,  odbędzie się w ratuszu  
głównym w sal, zw ykłych  posiedzeń  licytacja i„ minus na 
wystaw l e n i e  noWej pompy i stud„i za kosz rami lu z a r o w  
naprzeciw pałacu nowo-wystawionego i drogi ła z ie n k o w i

fis- tei"ni"rna
podjęcia się tej r o jo .y  mających, .b y  T e ł
vyze, wymienionych znajdować sjg chcieli.  —  A n sz la -  

koszlow ) warunk, licytacji w biórże urzgdu m u n ic y p a ln i  
jen era ł , , ego, każdego czasu p r z e j i ż n e m i  

bydz mogą. —  D zia ło  się na posiedzeniu  w ratuszu głó-  
wnym miasta sto łecznego Warszawy, dnia 9 marca 1829 r.

W °i d ^ ~  s ' kreu“

-  Prokurator kró lew ski p r z y  tryb u n a le  cyw iln ym  I . 
instancji w o jew ództw a  m azow ieckiego. —  Podam  do 
pu licznej wiadomości, i?, kommissja rządowa sprawiedli-  

osci reskryptem swym na dniu I I  lutego r. b. do Nru  
<■ wydanym, udzieliła dymissję Walentemu Źei-om-

A W  U’ m 0rn,k0VV.i Pł'.*y sfSdzie P °koi u Powiatu brze-  
_ o°. blyony zatem itTeressowane po odebranie akt
jemu p ou czonych , do ppdsedka rzeczonego powiatu zg ło -  
łomki. ~  Warszawie d,ua 6 niarca 1829 r. W ie s io -

7v ^ f > S-CZ3™e- —  ’W  dn,'U 1 6 K  m - i r - o godzinie  10 
ś w i a t  cm ' ,1;,sH'Pn.V0h w Warszawie przy ulicy Nowy  

t o t p o  liczbą 1301 „a 1 piętrze  s p r z e d a ż n e  będą r 7

d e W a e n ° " e  ;  ? i a  Ó U^ W8IU! j P-  a 10 — I w o -
żerkJZ  dtUa 12 marca 1829 I' - ~  Antoni H ej.'’ komor. sądowy pod Nro 1256 mieszkający.

W m i s s ^ r ' ^ m f 1’ mianowaź IP - A ntoniego W alew skiego  
s t a n u  nad I  tv ^  V ^ 1 k i e , e c k i ,  referen d arze^  
Stanisław  / / z I T '  Zas*c*Jcen i '-’ostali orderam i'. Śgo 
d cU  T l  JP - J ó zef W ysiek iersk i kom .
deleg* ło«n% hgki i J P .  Stefan Borejsza kom is.
JP- Franci^ t ° c  i : g °  S ta n is iaw a  I F .  k lassy  :
W. Węo j zecjj6 i ’d ‘a,ns w ła śc ic ie l  winnicy w  mieście Pest

Rada administracyjna król. po lsk . mianowała sędziami  
pokoju Iw wdztwie auguslowskiem , do powiatu dąbrow 
sk iego :  \ .  Klemensa Ratoklę, Woj. Sobolew sk iego  , X .  
Jana D ąbkowskiego ; do powiatu kalwaryjskiego, A nton ie
go Sperskiego ; zaś Józefa Basińskiego pisarza.sadu kryrn- 
wdztw. mazow: i kal: Zastępcą sędziego  trybunału wdztwa  
mazowieckiego.o

Kommissja wdztwa m azow ieckiego pod dniem 13 s ty 
cznia r. b. og ło s i ła ,  iż komora celna 11. rzędu w M ere-  
czu w województwie augustowskimi! do expedyeji p rod u k
tów surowych ustanowioną została.
—  C iąg  d a ls zy  w yp isu  d z ie ł  z  śc iegam i Fr. P f a f f , w y 

przedać się  m ających  p o  zn iżo n ej cenie.
Recherche® su r les m ystereś du paganism eS T . zam iast fl.36 ty lko  '»4 
K ccherclies s u r łe s  h ierog lyphs*p a r J - a ła r e y l  T o.u . la  -  (3  
Kecherches sur: les m aladies tuberculeuses 1 Tom  . . ,JS _  12
Religion Calliolique parBattur 1 T o m ..........................12 — 8
Rejmblique de Cicćron , trail, par Villemain 3 Tom . . 18 — 12 
Renie orthographique par Boinyjjliers 1 Tom . . .  3  - i  2
Hhetorique a 1'usage des Demoiselles 1 Tom . . . .  6   4
Rlietorique franęaise par d'Hautpoul 1 Tom . . . .  6 — 4

iRudimensde łhistoire par Doinairon 3 Tom . . . .  24    16
D ziś  zimna -stopni 3.

R O SS JA. —  Z  P etersbu rga  d . 26 lu tego . —  Na p r z e ło 
żenie jeneralnego gubernatora pskow skiego , inflantskiego,  
estońskiego i kurlandskiego , oświadczył N . Pun swoje  
zadowolilieme szlachcie estońskiej-  z pośród której w y
brani byli urzędnicy , w nowem prawic organizacji w ło 
ścian o zn aczen i,  a to sta w yp ełn ien ie  obowiązków swoich  
z gorliwością i za Życzliwość okazaną włościanom , przez  
co nowa organizacja stosunków ich tak pomyślnie do skut
ku przywiedzioną została. Podobne oświadczenie p ozy 
skali protokuliśći przy sądach gminnych czy predykanci,  
za wpojenie w lud wiejski uszanowania dla sędziów i da
nie mu prawdziwych wyobrażeń o p rzysz łym ' losie sianu 
włoscianskiego.

—  D o Odessy sprowadzono po raz pierw szy 6,-200 pudów  
węgli kamiennych z kopalni, rządowych gubenaji ekatery-  
nosławskiej- Pud ich kosztuje na miejscu 14 kopiejek,  

a8anr°g 9  32 k o p ie j e k , .w Odessie 104 kopiejek,  
szelako ta dręgość ich' była tylko okolicznościowa i za-  

cza- a od trudności w żegludze. W ęgle kamienne zA nglj  
sprowadzane sprzedają n iekiedy w Odesię po 60 kop
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"a pud, ale też niekiedy opłacono 55a nie po 116. kop a 
niekiedy wcale nie można by ło  ich dostać.

—-  W Chersonie.założono szk o ły  dla 50. dzieci urzedni-  
ko w w gu b eru ji  ekatarynosła wskiej chersoiiskiejy i ' tan-  
ry tsk  lej. J;

—  Radca-Strojew, znany z prac archeologicznych, podał
by! w marcu r. 182S akademji umiejętności projekt do 
archeograficznej podróży w Ross,‘i europejskiej. Akade-

?zen;er w v | a w 1’080' ten p r ° ie k t 1 z y s k a ł a  potwierdzeń e N .-Pana. Wyprawa jest już urządzona i wybiera
podroż. Zamiarem jej j e s t  poznać wszystkie  pi- 

smiennc pomnik, i źródła ojczystej hlstorji i d y p l o n j y -  
. ’ starozylnej statystyki, pra woznawstwa i t. p. znajdu
jące s,ę bąć w księgozbiorach klasztornych, kościelnych  
szkolnych , innych, bąć w dawnych archiwach miejskich  
sądowych lub innych. Ponieważ dokumenta historyczne  
najlepiej dochowały się w ty c h . okolicach, które mniej 
od innych części państwa na nieprzyjacielskie napady b y 
ł y  wystawione, a zatem mniej ucierpiały od ognia i"m ie-  
cza, przeto archeograf obierze sobie szczególniej Rossie  
p oinocn o  - wschodnią za przedmiot swych badan. W szak
że zwiedzi gubernje środkowe i kilka zachodnich. P o m i
nie zas gubernje południowe w których jeszcze w ze-  

, s z lym  wieku b y ły  tylko pola stepowe. N ie  przepisuje sie
w k V ? S ’ n szczeS"l o 'va m arszruta , ale sic 
wkłada-, na m ego obowiązek zwiedzenia wszelkich bibliotek  
1 aichiwow , obeznania się z niemi, u łożenia dokładnego  
sp.su znajdujących się w każdej duchownej bibljotece r l  
kopismow, tak iżby ze wszystkich spisów u łożyć  no na

ny 311 edosów. Pnnł*-ir»,e , ,

i«-
zechce po w tó rn ie  w ybrać  P .  p c c l • Yiirki ' . n ilver^ t e t  nie 
sip teg o .  sadzać }* - r z e c iw n ic y  P. P e e l  w ^ ln fu  Sp- d z ie ’vabl 

■czasem p rzy jac ie le  d o p i e r o ' p ^ ®

^ l ! " ? : : . . . P ^ CZŚS.  kieęiJ  "niivw'svtBi

, . • 4 > ------ iujj waznycn .
Dow, pism . ułomkow, sporządzone będą kopie z wari-
lirz^I*' < •J'eS W1f c6i było  oryginałów; większe dzieła 

zekopijowane^ zostaną w wyjątkach, lub tćż spisze o

spizęty kościelne, oraz zabytki z czasów pogańskich  
domowego życia starożytnych S łow ian . O póócztern ,  

dziennik archeografa u w ie r a ć  będzie  wszystko co sno 
strzeze. pod Względem wiadómosci historycznych Ścia4  a 
cych S,ę do Rossji. Umieści tam topografie S k J S u B ‘'
i Z 2 p W d U h  t ‘j:

tyczne. Zakapować będzie dla akademji rękop iś im  * i ■

3 S & & 2 T S  i i i  clkiC6<i "-L i ^ kS :

następnych latach zatrudni sio P Si ’ ■ ,

AA GL JA.'—  Z  L on dyn u  d . 27 ćnfeo-o   Tl *
szego  roznnova.t- 1 - . lucego  Unia wczoraj-

wego z uniwersyletu o s ( m - d s k i l ^ ^ a k  w lAÓr . ? ^ ,linien'10-

Ł S 2  U f c r f c a
Żadnego mówcy; wybito także S °  szyb* * * * *
ma świeżego powielr/a P .™ „‘ ‘ wpuszczę-

s  a ? b j , i  * •

się tego, sądząc iż przeciwnicy  
wysilili s i ę ,  gdy  tymczasem  
CU wyborów działać zaczna
oxfordski- dozwala nieto lerancji* t“. W b ^ f a k k  IU" i 'TversJ't«t 
mijającego ty lk o ,  ty m czasem  lo n d y ń s k a  \  PI'Ze ’
Wiodła , ze c zy nn e  obyw ate lsk ie  życie częście j  pro ? -1? '  
oświecenia p raw dz iw eg o  niż b e m w n ™ ,  c P 10'vadZIC[o
i p . d c „ s  U l ,  d „ k t 4 i ,  • * * • >
przeciw ministrowi występują k tóre  d h ‘ 1Vei'sJ'teccy
i n n .  r . W  w . ^ j ,  « J

św ięci ł  tym czasem  rada  miasta Londynu z n aczn a  P °*
scią uchwaliła petycje za katoIikanR, a c h S ^ J ^  • 
waniciu ministrom, 1 obdarzenie P P p(,7 iP°dzięko-
t a , u ™ ,  w  „l „ J „

c ją ,  ale owszem iż m ó g ł  0 tyle pozostać neutralnym n il 
w o , t , l „ lch i , t , 4  s . p a ł l i , M i t i ,t  ■ i  >

T r ' - T t »  

t u J ^ s  = ^ s at “ b,i  * 5  • > * >  * * > *  <«™
baeni stveh «  W , ' i :  P .  , f ™-1" 1  do g r a n t ™
ż . £ * i  Ś ,  S  r i  p r r c d m i o t ,  te dop ie ro  w t . i . a i . i

.  w ei UJ x yr
jednego  z tutejszych towarzystwi..,,.: P .  • , 5 jea i iego  ztuteiS:

J) wsn UL1 ’ miâ Ĉ dŁ łyj r h oivanie m łod zieży  na celu P 
Da wson p r e z y d o w a ł , i P. 0 ’Connel b y ł  obecny k W iłu*

w  L
kom Irlandzkim,^^ o d e b r V f c S ™  4 °  S^ ' ^ n f  "7 ^  osadm- 
g roz ił  i ż  wszelkiego Wpływu uż v i e 'P? W<>używania »> ■ ! ^  a ^ o.dwiosć l ud,  od
pobiera.' ^  °"  Z 0I'tłc'k konsum pcji rząd dochód

dra z IT1 ZMibml ^ 0111 es i “ * 'M e iy k t i  , prezydent Pe-

-by  Uderlyć „a ^ w S i S ^ f  °  S’>  d»

króle wskićin z 'd n ó T t Ł f  •
cznia  18S0, ty tych  8 m e d o * T ° , 0 *o IotcrP o d l s t y -  
tad ntV lyvl j^ailaniciitacii w  których  jej do-
r ó w n i e  ’-a *  af  W c,‘ A p a r ta m e n ta c h ,  znielieiio  

śób iż  „nimi ' .!n il' C 1 zas zl,ipdylikowąno ją w  ten  spo- 

stała do 2 fraiiTów. ^  2 ^  P o d w y iszou!t  20'

s l / w z l f  f ebaStyani1 ncZJrilił W >bie  depu tow an ych  wmio-
Pensji w y s łu ż o n y  cii wojsko-  

w e nr- pt - T JS!!Cn,a k r 'akich W y d a j ą  dotychczaso-
T ^ y  do u2^ fca^  pensji emerytalnej.

Miu in n ćj  g a & t ^ 1j n k ! i ^ w (y Vi e^ Seł' Z;,Pmzecza doniesie-  

ło bydż M s S t 75X . iraaC aZ ki° "  M01'ei m i"
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Kapitan angielski D i l lo n ,  otrzym ał od krdla  francuz- 

kiego za starania w  poszukiwaniu  szczątków po  sławnym 
La Pajrouse ,  k rzyż  legji honorow ej 10,000 fr .  w ynad -  
grodzenia, i  4 ,000 fr. dożywotniej pensji.

GRECJA. — Z  N a p o li d i R om ania  dnia  2 sty czn ia  P u ł 
kownik F a b y ie r  pow róc ił  d o ,G rec j i ; 'w y s ia d łsz y  na ląd 
w N a w a r y n i e ,  pospieszył do M o d o n u ,  d la  rozm ów ienia  
się z jenerałem M aison ,  puczem w siad ł na  ko rw e tę  i po 
p łyną ł  d o E g in y .  M ó w ią ,  ze p rzyw ióz ł z sobą fundusze 
na  uzb ro jen ie  i w yekw ipow an ie  6000 wojska. Rząd f ran -  
cnzki przeznaczył go na dowódcę regularnego wojska 
greckiego i  ty lko  pod tym w arunk iem  przyrzek ła  F ra n 
cja nadal pomagać rządow i greckiemu. Z '  pół młljoiia 
f ra n k ó w ,  k tóre  F rancja  co miesiąc p rezyden tow i p rze
syła 100,000 fr. wypłacane będą na  ręce p u łk o w n ik a  na 
opędzenie potrzeb W ojska. O prócz G rek ó w  będzie mial 
p u łkow n ik  pod swoim rozkazem k ilka  tysięcy F rancuzów  
w  twierdzach. W szy sc y  wojskowi kontenci są z p rz y b y 
cia pu łk o w n ik a j  p rzekonan i,  że umie u trzym ać karność  
1 być spraw ied liw ym  w  posuw ahiu  na wyższe s topnie
-  N a  w y sp ie ,S y ra  spodziewano się zaprowadzenia  z 110- 
■\vyin r  o kie ni sądu handlowego.
-  Z wysp jońskich p rzybyw a do p rezyden ta  w ic iu  ad
w okatów  1 urzędników  ofiarując swoje usługi.
-  L i s t  z M alty  d. 3 1 g r u d n ia  p isany  w yraża : R ep rezen tanc i  
m ocars tw  sp rzym ierzonych  j oznaczyli nakonicc granice 
Grecji.  Na stałym lądzie Jinja ich ciągnąć ,si| bedzie od A rta  
do V °  o. Cyklady należeć będą do rządu greckiego, Scio 
1 Mitelene. K ró l  angielski rozstrzygnie  pod czyje pano
w anie  przejść mają w yspy  Kai.dja i Samos, p ry w a tn a  
własność T u rk ó w  w  krajach ńoW ogreck ich , będzie spła
cona ,  a wzajemnie nagrodzona będzie własność , grecka 
W G recji  tureckiej.  Rząd grecki , płacić będzie ■ półtora 
tniljoua p las trów  rocznego hara czu , jako wynagrodzenie 
za wszelką publiczną własność T u rk ó w ,  w  kraju  ich p 0- 
zostałąi
-  Donoszą z Napoli di Rom ania że lir. A ugustyn Ćapo- 
d Istr ias zabawił tam. dni kilka na początku grudnia, dla 
uspokojenia n iechę tnych  i usunienia n ie ład u r  Oflieero- 
* i ft woR ka regularnego  uskarżali się przed nim na n ie 
sprawiedliwość pułkow nika Hejdcger k tó ry  każdego p rzy 
bysza^ liad krajow ca przekłada. H r .  p rzy rzek ł  im W  prze
łoży ich  skargi p rezyden tow i.  Pa lika row ie  pod dowódz
twem G r y w y  1 syha JTolokotrohiegó, zrśądzil i  tyle trWo-
gi iz dla bezpieczeństwa pow szech iieg , ,  przez k ilka dn i
kom pan ja. tak tyków  za miastem obozować musiała. Hr. 
A ugustyn  rozproszy ł tę trwogę i p rzy rzek ł obndWu do- 
Wodzcom, ze w y jedna  u brata dła nich  oddziały wojska 
Regularnego > od dowódzćów zagranicznych Wcale nieza
wisłe. Nadto um ów ił się z nimi że żołnierze ich za trzy
mają ub ió r  g reck i ,  dopóki ogólna organizacja nie nastąpią 
1 p rzy rze k ł  Im , że się sam zajmie administracja „ o w c o  
ich korpusu. O dtąd  mnóstwo P a l ik a ró w  wstąpiło do 
vojska linjowego 1 „czy się marszeroWać. Obadwa do- 

Wodzcy ich. mają dobre chęci ,  a hr. A ugustyn zachęca

ich w łasnym  przykładem i uż.ywaniohł un ifo rm u  podłn<f 
now ego kro ju  Palikarowie , są to janczarow ie  greccy^ 
1 . tinc.no ich będzie przyzwyczaić do n o w e g o  porządku, 
w ojskowego; wszelako nie można ich zostawić samym 
sobie , bo nieustannie w szczynaliby  ro zru ch y  i układali
by in try g i  szkodliwe ogółowi.
— W ojsko  xcia Ipsylantego wojuje pomyślnie , ale zau
fane w szpzęscsii n ieprzezornie nosowa sie zadaleko , i mo
że przypłacić zw ycięz tw a ta k ą 'k ie s k ą , foka ponieśli tak 
tycy  b abviego pod H a id a r i ,  P a l ika row ie  Barbakiego poci 
K u m a te rą , zoluierze^ H cjdegera , pod O ro p ą ,  a C l/nrcha,  
Goidoua 1 K ochrana ,  w  porcie Pircjskim. O m er Basza, 
uzbraja się do o b r o n y ,  część rodzin tureckich wynosi się 
z N egropon tu  do Tesalsji i MaCedonji; zdatni d o  nosze
nia b rom  T u rc y  ściągają do tw ie rdz  E g rippo  i K aristo, 
a tw ierdza ich Karababa hia po tró jn e  ba te r  je działami 
fcięzkiego ka l ib ru  najeżone, k tó re  n ie  dopuszczają ’ w  via- 
clowaiiia. 1 '■  J *
— ■ Prezyden t nakazał w ypraw ę przeciw  Kandji;. jakoż t r i l -  
t nią się jej uzbro jen iem , i  przepłacają k on ie ;  bedzie n ią  
dowodził I ladz i C hris to  w  miejscu barona R c jn rka .  M ło
dy Kolokofroni i G ry w a  ZobiędWiema ćhiliarchianii k tó 
re teraz organizują, będą do niej należeli. P u łk o w n ik  
ł ia jdeger  pomagać ma Ipsy lan tc inu  i w tym Celu zabie
rze z sobą 2 bataljony regularne  2 kompanie, a r fy l łe r i i ,  
b dział p n io w y c h , 100 ludzi jazdy razem 2,000 wojska z 
k tó rym  wyląduje w Oropo  , aby przeciąć komunikacje tc -  
go miasta z Negropónteni.
— Głownem miastem handlowein ' w  Polopciiezie jot teraz 
la t r a s  p rzybyw ają  du n iego 'spekulanci ze wszech stron
1 juz liczy b,ooo mieszkańców, 200 kaw iarn i  i mnóstwo 
magazynów , sklepów, i 110wostawiajacych domów W s z v -  
tkie  a r ty k u ły  żywności są tam tanie i  dostać je można 
E u ro p y  ° SClą J 8 y y  ^  jakowćui mieście ś rodkow ej
- P s z c z o ł a  grecka umieściła rozmowę między d c ń r i s ż e m " '  
i G-retcicm, w której ostatni nagania surow ość,  z jaką sie 
obchodzą l u r c y  z n iew oln ikam i chrześcijańskimi. Ale 
'„ , 1 ,7  I1.16 ,slt  obchodzą z jeńcami tu reck im i.

V i. aiamides Ucikalę. 1 w  N apoli zn a jd u ję s ię .b lisko  ióo  
jeńców arabskich, k to iy c h  G recy  albo do noszenia cię
żarów,, albo do sypania baterji używają.

TURCJA, - i .  Z e  S ta m b u łu  d. 26  S tyczn ia .   o
kazał wykupić i przebić monetę srebrna , 1 "
obi-g puszczoną; obawiał sie bowiem, aby .,)!vno w
nię oburzyła  ludu. W tych dniach stracono  ̂ ifJ ^  
to, że Chleb jego nie m ia ł  przepisanej wa„i T
26 stycznia zawinęło do S tam bułu  7 okrętów „ 1 •
temi banderami, t i r .  Guilleminot ukończyłczynrtośei 
w Grecji czynem, k tó ry  jego Sposobowi myślenia 
SI największą zaletę. W yjednał od p r e k d e  m P .  
uwolnienia wszystkich jeńców tureckich K ' —
sułtańska liczy już 7000  ludzi. W a  &WardJa

do pow rotu ;  co do Morci i Cyklad n e u t r a l n o ś ć ' t h  “ ty 
le uzna c, o ile sre to zead/a  .... 1 >• ’ • , . ?
i \ 7 * / j  T-. c . o  1^  • ^ a . s a d a n i l • •• i s l i n i i / m n

IVie wyśle Porta  wojska do Morel domild „ l l  t  '
uznam u t h  ̂ ™ u , „ k o w ń j  tych n e u t r a ł ń c t i
uznaniu ictl za Udzielne nie chce ani słyszyć

r * 1* ’_ J  u c s z j t t  r u s z a .  Spodziewano sie Co chwila
bycia ostatniego do wojska z oddziałem Albańczyków. Po 
odstąpieniu okrętów angielskich od blokady wySjjy Kandji 
posła ł tam v,ce-król egipski kilkastaików wojennych < { ’ 
re  niezwłocznie zabrały bryg  grecki na k t ó i y m ^ i e ’z„ . 
dowal ba ronR eineck .  v >
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WIADOMOŚCI NAUKOWE.

B ozb iSr x ią ih i  m a ją c e j t y t u ł : P ró by  d rama tyczne  , p r zez  
^Józefa Ko rzen iowsk i ego ,  w y tło c zo n e j w P oczajow ie  , 

w d ru k a rn i X X .  B a z y l i ja n ó w , r. JS2G.

Józef  Korzeniowski  , dawniej  juz czytającej  pub l i c zno 
ści chlubnie  znany  z niektórych poezj i  i k i l ku n i t ykh lów  
w p roz i e ,  k tór e  w rozmai tych naszych dzi enn ikach by ły  0- 
jgłoszone , wydał  p r zed  dwoma laty dwa te a t r a lne  u twory  
w xiążce noszącej t y t u ł ; P róby d ra m a tyczn e .  Jeżel i  au tor  
zamyśla ł  p rzez  to dz ie ło  p róbować  nie tylko  swego t a l en 
tu-, ale oraz gustu i sądu pub l i c znośc i ,  wyznać  n a l e ż y ,  
iż  p róby  jego pod t ym  d rug im  względem okaza ły  się n i e 
równ ie  mniej  pomyś lne  niżel i  pod pierwszy 111. Wszakże  za
s ł uga  i s ława poety nic na tem ucierpieć  nie mog ły .  Z n a 
czny jeszcze p r zec i ąg  czasu u p ł yn i e  nim w naszym świę 
cie l i terackim p rzy jdz iemy  do p o r z ą d k u ,  nim się w nim 
ustalą wyobrażenia  i sądy ' ; n im wytrawna i świa t ła  k r y t y 
k a  pokona  ostatecznie zadawnione b ł ę d y  i śmieszności  ; 
n im  wreszcie  r eput ac ja  p is a rzów,  pr zes t awszy  być d a r o 
wizną  i ig r zysk iem koter j i  , opr ze  się_ na zdan iu  r o z s z e 
rzone j  klassy czyte ln ików , k tór a także  nie od r azu  może 
się ukształcić .  Wszys tko to dojrzewać i rozwijać się będzie  
Ty mia rę  rozniecającego się p ięknego zapa łu  , j ak i  od n i e 
dawna zaczął  nas ożywiać ;  w mia r ę  przybywających  coraz 
ska rbów naukowych.  Czas t er aźnie j szy  jest  dla naszej  l i 
t e r a tu ry  epoką  osw obodzenia. R e w o l u c j a ' w  świecie p i 
śmiennym ma także swoje ostateczności  i n i e bez p i eczeń 
stwa.  J ed n i ,  pozbawieni  umia rkowan ia ,  z ludzi s zuka j ą 
cych rozsądnej  i prawej  wolności p r zechodzą  tu w s zkodl i 
wych zagorzalców lub n i edorzecznych m ar z yc i e l i ; d ru d zy ,  
chęć nowators twa biorąc w sobie za zdolność , ś r ód  p o 
wszechnego ruchu  i powodzenia  zna jomych ,  wystąpiwszy 
z g łębok i e j  ciszy na jaką skazał a ich n a t u r a ,  będą. sw o
body  ciężko p rzez  innych okup ionej  nadużywal i  na wyda
wanie utworów równie  poczwarnych j a k  lichych ; inni  na- 
k o n i e c , z oburzeni a wpadając w złość i n i enawi ść ,  p o t ę 
piając wszystko co dawne dla tego tylko że nie jest  nowe,  
zostaną na sw’ojej s t ronie  nie lepsi od zac i ekłych  i srogich 
fanatyków s t rony przeciwne j ,  tych o twar tych wrogów sz tu
k i  i t a l en tu ,  którzy wszystko co świeże i śmiał e radziby 
p o d e p t a ć ,  zagłuszyć  i zg ub i ć ,  j edyn ie  d l a t e g o ,  iż nie j es t  
o k l ep an e ,  służalcze i Spleśniałe.  T o  wszystko j e s t  w 
na tur a lnym rzeczy porządku .  Czas dopi ero  p rzynosząc  
po m ys ło m  ostateczną do j r za ło ść ,  obetnie co zbyteczne  "i 
w y b u j a ł e ,  potępi i ukróci  r ozche ł znaną  wolność; a s ł u szne  
1 na leżnć  sztuki  przywileje poda w zachowanie i t rwałość .  
N im  to powszechnie u nas nastąpi  , ludzie pracujący ok o 
ł o  nauk  będą  z żalem serca widzieli j eszcze nie j edno  zg o r 
szeni e.  Nie j eden  jeszcze p łód  wyższego talentu zostanie 

oceniony i n .epoznany;  n i e j e d e n  p i s a r z pe f en  szlache
tnych  chęci 1 zdolności ,  zrażony szyder s twem i powodze
n i e m ludzi  zawisnych i m a ł y c h ,  zbyt  drażl iwy i nic do 
syć  m ę ż n y ,  rzuci  z r ąk  p ió r o :  k tó r em może imię swoje 
m i a ł  z czasem O p i s a ć  uwielbieniu potomnych.  I  kiedy 
dzi e ło  świetnego ge n ju sz u ,  nowe drogi  dla siebie o twie
r a j ą c e g o , m m  wejdzie w spoko jne  używanie swego dz i e 
dzic twa :  s ła w y ,  musi  wprzód odbyć n iemi ł ą  i uporna  wal
k ę  z ciemnotą gminu i z łością zazdrośnikówjnie jeden jeszcze 
wywyższony p ro t e k c j ą  tej albo owej k o t e r j i , za jakiś ep ig ram -

mat ,za jakiejś  cudzej  d r a m y  zwierszówante,  za jaką ś ba jkę  lub 
u lo tny w ie r s z y k ,  (najczęściej  wz iete z z agran i cznego  au to 
ra )  obfi tym w ocz_ach naszych obsyp ie  się b luszczem , i od 
g ło sem wielkości  swojej  wszys tk i e  salony n a p e ł n i ,  wszyst 
kie gazety polskie na gwa ł t  r o z k r z y c z y !  Ale od tej  sm-j .  
tnej i ża łosnej  myś l i ,  p r z e j d źm y  już do mi l sze j :  p rze jdź 
my do p iękne j ,  s i ą ż k i  P.  Korzen iowsk i ego .

Dwa w niej  znajduj ą się u t w o r y :  K la r a ,  p o em a  d ra . 
m ą ty c zn e , w je d n y m  akc ie  ; i  A n ie la  , '  tra je  d ja ,  w p ię 
ciu ak iach . Obie te s z t uk i  są nap i s ane  w ie r s zem  l i s t o  
zg ło skowym i n i e r ymo wy m.

Wie r sze  n i e r y m o w e , zwane inaczej  b ia łe  , u żywane  we 
wszystkich pr awie  j ę zyk ac h  , a u N iemców i Angl ików n i e 
mal powszechnie s ł użące  do wszelkich d z i e ł  w iększych ,  m i a 
nowicie d rama tycznych  , u^ nas t a k ż e ,  j ak  w iad omo ,  od 
dawna by ły  p róbowane .  Ze  do tąd  nie o t r z y m a ł y  dla s i e 
bie sankcj i  czasu i nie p r z y s z ł y  na po lsk im Pa rnas ie  
do lepszego znaczenia  , p rzyp i sać  to w części  na leży mn ie j 
szej  met rycznośęi  naszej  mo wy  , a najba rdz ie j  t e m u ,  że 
b ia ł e  in i wierszami  t a cy ,  mnie j  w i ęce j ,  u na s  pisali  k t ó 
rzy  żadnemi  pisać dob rze  nie zdołal i  ; że ogłaszal i  w nich 
rzeczy bynajmn ie j  nie za jmujące  , pospol i te  w myś lach  , 
■ubogie w czuciu , i wy rażone  bez smak u .  W t ak im  r az i e ,  
wiersze b i a ł e  w t e m  by ły  oczywiście go rsze  od r y m o w a 
nych , iż gdy p r z y  t ych  pozost awała p r z yn a j m n ie j  k a d e n 
cja , p ie rwsze  n i e  m i a ły  częs to n i sensu  n i  r y m i i ( I ) .  Im  
lepiej  uczymy się poezję  oceniać , t y m  mniej  da j emy  uwa
gi na zewn ę t r zn e  jej  f o rm y  i powie r zchowne  zalety.  Kie
dy Less ing w swoim N a tK ą n ie  d a ł  N ie m c o m  p r z y k ł a d  wier 
sza b ia ł ego  j a m b i c z n e g o , może  n ik t  wtedy  n ie  pomyś l a ł  
że  nie d ługo  ry m y  mia ły  j u ż  powszechnie  opuści ć scenę 
ge rma ńsk ą .  W djalogu j ak i e goko lw iek  j ę zyka  wiersz bia
ł y  tóm ogólnie r óżn i  się od rym ow an e go :  że  jes t  na tur a l 
n i e j s zym;  że m m ćj  pisarza  więzi ;  i że mniej  za jmując  o- 
ko i ucho , powin ien  mówić wyłączni ej  do myśli  i serca. 
Pod tym os t a tnim uważany wz g l ę d em ,  ma  do s iebie p r zy 
wiązaną mora lną  w y ż s z o ś ć , !  zacniejszą niż d rug i  t rudność:  
pod t ym że  s am ym względem , do b rz e  może  s ł uż yć  pr a
wdziwej poezj i .  Z tego j ę s zcze  p u n k tu  r zecz  w id ząc ,  po
wiemy  w ogólności,  o d r a m a ta c h ,  że  jeśli  kome d ja  zyskuj e 
wiele na ła lwern , dowb ipnem i ży w em  ry m o w an i u  , tedy 

■prawdziwa l r ajed/a  , p r z y jm u j ąc  wiersz b i a ły ,  nic na swej 
sile i wielkości  nie t raci .  Nie  i dz i e  za tem abyśm y  w ka
żdej wznioślejszej  poezj i  miel i  pozbawiać  się u r oku  ry
m ó w ;  ale n iezawodna,  że coraz mn ie j s zą  zaczn iemy do nich 
przy  wiązywać wartość,  w miar ę  j ak  s u n ą s z t u k ę ,  j; k  szlache
tny j gzyk  uczuć b ędz i e my  coraz wyżej  i szczęś l iwiej  uprą- , 
wiali.  P .  Korzeniowski  po ka z a ł  n a m ,  iż w wyższych poe
tyckich u tworach może my  t akże  używać wierszów białych 
ko rzystni e  i wdzięczni e.  Wi e r s z  r y m o w a n y  często czytel
ników zwodzi  s am em b r z m i e n i e m ;  i n ie r az  gdyby me 
miał  r y m u ,  nie,  mia łby  na jwiększe j  swej  zale ty.  Wiersz 
b ia ły  jeśt więcej szczery.  T a k  wiers z  Korzeniowski ego  
gdzie z ciągu djalogu musi  wpadać w p n z ę ,  t am  nie uwo
dzi f a ł szywym b l a sk i e m ;  ale t.eż gdz i eko lw iek  poeta  miał  
miejsce wyższym i sobie w ła śc iwym p rz em ów ić  j ę z yk i em ,

(I )  N iech  tu hto n ie rozum ie iżbym  n ie lim iat czc ić  i szanow ać Jana Ko
chanow skiego. Gilyby ci, którzy po nim ' b ia łym  w ierszem  p is a l i , in ie li jego ta
l e n t , jo/.by zapewne w iersz  u żyty  V  O d p ra w ie  p u s łó ic  n ie  byl u nas oso
b liw ością .
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G ust. S tan  m ój okropny . Często na sam  obraz 
Ciernistej drogi m o je j, opadają 
Skrzyd ła  mej m yśli i h a r t  d u szy  pąka.
S tało się przecież. Spełnię com powinien.
P rz e sz ła  ju ż  m łodość , z  n ią  sw oboda m oja.
P rzy m u s jest królem  do jrzałego  w ieku.
Pow inność zim na z kajdanam i w ręku  
W ita  w ędrow ca co z k ra in y  m arzeń 
N a  ziem ię s c h o d z i .................................   . •

........................... Jak ieś straszne ry sy
K r e ś l ą  s i ę  tłum em  na m ych ścianach. W szy stk ie
M a ry , k tó rem i noc mię p rzestrasza ła ,
Schodzą s ię , zim ne ręce m i podając.
Jak aś nad ludzka s iła  mię odpycha 
Od tego okna. Nicśnwem spo jrzeć , nieśmiem  
P o stąp ić  k roku . D ziw ne p rzerażen ie .
Ściska pierś m oje i podnosi w łosy.

A n h h a . Bo cóż ci p rzy jdz ie  z w iędnącego k w ia tt t ,
K tó ry  w ia tr  groźny zm roził 1 Nie oży wisz 
Z eschłego serca tchnieniem  swej m iłości.
W prow adzisz w dom tw ój czoło zach m u rzo n e ,
K tó re  posępność, sm utek i tęsknotę  
N a  w szystk ie  śc iany tw oje rozsiać  może.
P o  dziennej p racy  z drżeniem  w racać  będziesz 
H o progu tw ego. Z am iast z as tać  żonę 
Colty c ięw dżięcziteiń  okiem  p o w ita ła ,
Coby do piersi przy cisnęła  rąk ę 
K tó ra Ją  k a rm i, chroni i odziew a ;
Z n alaz łbyś nędzną w  najciem niejszym  k ąc ie ,
O czekującą grobu i cm en ta rza .

T ak że  mnie cieszysz ? W teraźn ie jszej ćhw iii 
M ożeż tw e serce tak ie  słow a znajeść t 
ICiedy m ię w szy stk o  trw oży  i  o p u szcza ,
K iedy  pierś tw o ja  je s t jedynem  m iejscem ,
G d z ie , nieszczęśliw a, m ogłabym  bezpiecznie 
Sw ą głow ę schronić i sw e łz y  W ypłakać ,
T y ją  zam ykasz! Ojcze , cóżem w in n a ’
C zyż nieuczciw ość jego dom tw ój zhańbić ,

- T w e  siwe w łosy  w stydem  o k ry ć , albo 
M nie na  szyderstw o podać-może? N igdy.
Sw oim on ty lk o  nocom przysposabia 
M y ś li , co w piersiach  jego czu w aćbędąj 
Sw e .w łasne łoże tw ardo  sobie ściele,
N ak tó rem  cala  w agą sw ego z ło ta  
N ie  zm usi powiek aby się zam knęły.

 1
............................. A c h ! uciekaj
2  z ie m i, gdzie w szystko tw oje  już w ym arł 

( zn a jd u ją c  truciznę )
M am  cię nap o ju  słodki i kosztow ny !
N ie jeden  zb lad łb y  g dybyś jego piersi 
Z b lisk a  d o ty k a ł ; j a ,  ja  cię Z rozkoszą 
T u lę  do serca  k tó re  w proch obrócisz.

Zegnam  cię ojcze n ieszczęśliw y  ! Módl się

Za dzieeię twoje. Żegnam was na wieki s 
Wy ciche ściany, coście tyle razy 
Płacz mój słyszały 1 O wy nieme świadki 
Chwil mego szczęścia, już was nie obaczę.
Ty zaś aniele śmierci 1 co na czarnych 
Skrzydłachnademną wznosisz się , przybywaj!
Noc mię otacza; nat wem czole tylko 
Gwiazda nadziei jeszcze mi połyska.

Przyznajmy nakonicc , iż chociaż wiersz biały je s t  dl# 
wszystkich nierównie łatwiejszym , wszakże dla m iernych 
pisarzów tem jest niebezpieczniejszy , że ich nieudolność 
oczywiście i nago okazuje. Pisząc nim , na m ało  p rzy d a  
sie poprawność, (sku tek  raczej cierpliwości n iż ta le n tu )  na 
mało , szanowne zadawnienie i meczenie rękopisom  odcze- 
kującego niekończącą się kwnrantang w tece ślęczącego w ier
szopisa : albowiem wiersz tego rodzaju nie p o lo rem , me 
b arw ą ,  ale samą. rzeczą  zdoła tylko zajmować ; i aby mógł 
zachwycać , ja k  w xiążce Korzeniowskiego , musi p łynąc 
koniecznie z pod piorą talentu.

Co do m ia r y ,  zdaje s i ę , iż wiersz l i s t o  zgłoskow y, 
użyty od autora A n ie l i , a p rze d  nim jeszcze od Kochanow
skiego , jes t  dla polskiej trajedji  najwłaściwszym, i że p r ę 
dzej, później stanie się w nićj panującym. Alexandryjski 
samą swą długością wciągający pisarza w koloryt pr®zy , 
będzie s łu ż y ł  najlepiej komedjt i poematom dydaktycz-

 ̂ K la r a  , k tó rą  autor może mniej właściwie zaszczycił 
powaźnem nazwaniem poematu , jest raczej p rzyd łuższą  
sceną liryczną. Zdaje się , Że pierwszą myśl do niej- p o ‘
dała P. Korzeniowskiemu jedna z dram  Kotzebuego , p . t.
S y n  n ie p r a w y ,  k tó rą  wraz z czterema innemi tegoż pi- 
sarza sztukami niedawno Stanisław h r .  P la te r  og łosi ł  n am  w 
skróconym p rzek ład z ie .  Obadwa autorowie wystawili p rz e 
stępnych ojców, odzyskujących dziecię uwiedzionej m atk i;  
tudzież n iespokojność ,  żal, i wreście pogodzenie się obu- 
dwóch s tron  winnych. Pastora zastąpił  w morałach łow 
czy; a polski syn nieprawy w tem jest lepszy od niemiec
kiego , że gdy ostatni rzuca się w lesic na życie ojca , 
p ierwszy spokojnie zasypia ,  zmęczywszy się wprzódy za 
ptaszkiem. Dwaj pisarze w tein się jeszcze z sobą spotka
l i , iż uobudw óch ojcowie wtedy właśnie potomków swych 
znajdują, k iedy 's ię  ich najmniej mogli spodziewać, to jest,  
kiedy w kniei szukali zwierzyny. K la r a  ma wiele w ier
szy czułych i tkliwych,- wiele pięknych wysłowień. Z re 
sz tą ,  jest to utwór do którego zapewne i sam autor m nie j
szą wartość przywiązuje.

T ra jed ja  A n ie la  należy do tych s z tu k ,  k tóre  p rz e d 
stawiają obrazy zwyczajnego życia i powszednich przygód 
społeczeństwa: ( tra g e d ie  bourgeoise , bilrgerliches T ra u er-  
s p ie l , co u nas możuaby nazwać tr a je d ją  fa m il i jn ą ) .  
Takowego rodzaju d ra m y ,  k tórych  bohaterem  może być 
człowiek każdego stanu i znaczenia, jeżeli g łębszemu k r y 
tykowi okazują się istotnie p rzez  to mniej szczęśliwe, ze 
dostępniejsze dla małych pisarzów , i zajmując się malo
waniem pospolitych zdarzeń i charakterów , albo wciągają 
sz tukę w niewłaściwe je j kaznodziejstwo, albo ją  nudzą i 
poniżają błahością i prozą dom owego, gospodarskiegoypo- 
ż y c ia : tedy ,  pod tymże właśnie Uważane względem , są 
więcej pewne popularności; i w wystawieniu muszą nazgro-  
madzonych widzach sprawiać wrażenie powszechniejsze i 
g łębsze. D iderot,  k tó ry  dram sentymentalnych i Familij

nych m yślał uczynić się twórcą , a który  w rzeczy samej 
b y ł  tylko ich wskrzesicielem i szczególniejszym pro-
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ł e k t ó r e m  , przeznaczał je wyłącznie ku temu: aby malo
waniem rozmaitych klas towarzystwa i różnych związków 
ł położeń familijnych dawały słuchaczom bezpośrednią, 
moralną naukę. Naśladowcy tego p isarza, ( który zkąd 
inąd czynił równie śmiałe jak trafne nad sztuką postrzeże
nia) dla nadania swoim dramom tern większej , oczywist
szej naturalności, i stosownie do wyobrażenia jakie o niej 
powzięli obnażając swe utwory z wszelkiego poetyckiego 
wysłowienia , sprowadzili one jeszcze jawniej z drogi pra
wdziwej sztuki. A przecież, te same drainata któremi Di
derot wyłącznie pragnął teatr źaprzątnąć, pod piórem 
poetyckiego, uważnego pisarza mogą stanowić rzetelne lite
ratury bogactwo. Należy tylko autorowi więcej tu niż gdzie
kolwiek mieć się na baczności, aby dobrze z rozumia-
■tur C7 U Tl a An n m n ał 11 I n a o o  tr. ^ i . . .. „  1     1-1 ?. 1

nym i niesmacznym, .. * „ 1CUC]|Ł
tnym:-ale owszem iżby pospolitość przedmiotu podniósł , 
uzacnił językiem żywym, bogatym i poetyckim. Pamię
tał na to pisarz A nieli: a wysłowienie czyste, świeże , szla
chetne, pełne koloru i poezji stanowi główną dzieła jego 
zaletę. - Ł

W osobach A n ie li i G ustawa  wystawił autor ofiary 
dwóch wielkich uczuć m iłości i  powinności. Gustaw, ma 
rżący zapaleniec, k tóry , jak sam O' sobie powiada ;

■ . Nadto śmiało bujał wtej krainie 
Urojeń, której istot, której kwiatów 
Na ziemię przenieść, i w prawdziwe życie 
W ples'd niepodobna,

z Heleną tylko mógł być szczęśliwy • ale już/ pierwej 
nSdto mocnem , nadto gwałtownćm uczuciem przywiązał 
do siebie Anielę, iżby o rozdzieleniu się z nią mógł za
myślać. Wyznanie jakie zaraz w I sc. czyni przyjacielowi: 

Przyrzekłem, muszę być Anieli mężem;
Ale Helenę kocfmm< 

stanowi zawiązanie i cały interes sztuki ̂  który jeszcze 
tern tylko się podnosi że i Helena kocha Gustawa.

Los A n ie li, czulej . kochającej, nieszczęśliwćj, najwię
cej czytelnika  zajmuje. Umiał autor do głównej osoby 
przywiązać główny interes. Charakter j e j ' oddany jest 
wyraźnie, czule, i pięknie,-i szkoda że go pisarz w o- 
statpiej scenie nie utrzymał. Aniela, mająca Zażyć t ru 
ciznę , jest niepodobna do Anieli widzianej we wszy
stkich czterech aktach. Jak sama się wyraża : fa łszem  bez
przykładnym  uśpiła trwogę ojca; i Herman słusznie o niej 
•mówi, że: przyspiła trwogę ojcowskiego serca spokbjnaiciu 
podłą i udaną. Istotnie, od chwili zemdlenia po odebfa- 
u iu  wiadomości o zdradzić Gustawa, córka Hermana mo
ralnie już zupełnie upadla, i z charakteru swego oczy
wiście wyszła. Już _to nie jest o twarta , tk liw a, i szla
chetna dziewica, doprowadzona wybujałą namiętnością do 
obłąkania, i której możnaby przebaczyć straszny akt sa
mobójstwa: ale najwytrawniejszy i najzimniejszy hipokryt 
ziajcliytrzejsze i szpetne stworzenie, które nawet utrąca
jąc zmysły nie zdradza najmniejszem słowem czarnej swej 
■obłudy. Owszem pozwolił au tor  w tćj sćeldc tłumaczyć 
się Anieli z taką szczerotą, z tak głęboką i prawdziwą 
rzewnością, że zdawać się może iż równo z czytelnikiem 
i  on sam aż do ostatka nie przewidywał jakie będzie
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aktu tego zakończenie. S tą d , eałe wrażenie tego walne
go miejsca osłabia się widocznie. Katastrofa do której wid* 
albo czytelnik nie jest bynajmniej usposobiony, uchybi* 
celowi jaki pisarz zakładał sobie w jej sprowadzeniu, i 
staje się nienaturalną. A któż p0 tych wyrazach :

.................................. Nie bój się mój ojcze!
Widziałeś męstwo moje. D a r to Boga.
Gdym upadała, wsparł mię? gdy  się sama 
Utrzymać staram, pewnie nie opuści.
Czas mię uleczy; on mi da zapomnieć
0  szczęściu, co mi tak się długo śniło:

( pada  donóg ojca')
Tu masz mię znowu. Wracam citw e dziecię.
Niebaczne, z domu twego ucieka ło ;
Nieszczęścia ręka nazad ci przyw odzi,
1 pod twe skrzydła, co je długo k ry ty ,
Znowu oddaje. Rządź hieni podług w oli.

On mię. pocieszy, on mię pożałuje.
On mi nie weźmie za złe gdy niekiedy 
Pamiątkom dawnym kilka łez poświęcę, 
i ’o wiedz mu ojcze, T eraz mię uściskaj ;
Wrócona tobie, z uniesieniem duszy 
Jakby raz pićrwszy rękę tw ą całuję,

(ściska jego rękę z uczuciem) 
herm . Niechaj cię niebo błogosławi l  
Droga nadziejo'moja!
ANiEi. t. Już jest późno. • • »,
1 dź już mój ojcze* połóż się i uśnij.
Ja  tu zostanę, ja  się modlić będę.

K toz , mówię, po tych i podobnych wyrazach, wyrzec**- 
czonych wyciągu najserdeczniejszćj rozmowy , mógł prze
widywać, ze, Aniela modlitwę swoją zacznie od wypici® 
zatrutego napoju ? Kto słuchając jej rzewnych s łó w , tak 
tkliwie cieszących > strapionego ojca, który w hajmilszem 
wziuszemu nazywa ją skarbbm swym  na jdroższym , i nic 
wie czy znajdzie  człow ieka  coby j e j  b y ł g o d n ym ; k to ,  
pytam się , mógłby pomyśleć iż w tej długiej i czulej 
mowie niema ani cienia szczerości i prawdy ? W  tym ra
zie, zapomniał autor nie tylko o tern, że serce Anieli nie 
było wcale zdolne do tak szkaradnego fałszu , ale i o 
tein ze język ob łudy , chociażby w ustach doskonałego 
npokry ta ,  ( a  eoz dopiero młodej i prostej dziewczy- 

n y )  nie może b^c mową niewinności, prawdy i cnoty. 
Szczęściem zdarza się to dopiero ńa końcu aktu czwartego.

igc przez całe cztery akta mieliśmy już czas nacieszyć 
sig miłym charakterem szlachetnej ,  ufającćj, i lubej Anie. 
l i ,  i miłym talentem p isarza ,  który tenże charakter roz- 
wija w rozmaitych scenach pełnych duszy, poezji, i rze 
wności.— Scena W którćj Aniela sen swój opowiada ojcu, 
zastanawia nas mniej potrzebną cudownością i dość zuży
wanym pomysłem ; wszakże oddana jest żywo i malowni
czo.—  W  akcie czwartym, sceny czwarta i piąta, 'pominą
wszy ze są niezgodne z charakterem mówiącej w nich o- 
soby., pod względem czucia i Wysłowienia należą do nainie- 
kniejszycri. (D ain ty  c iąg  nastąpi*J
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